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Redakcja: Jaki jest Pana stosunek do Rybnickich Dni Literatury?
A. Sandauer: Dla mnie Rybnik jest okazją do spotkania z kolegami pisarza

mi. Towarzyskie życie literackie zanikło. RDL pomagają odno
wić stare znajomości. Dopiero w Rybniku miałem okazję pro
wadzić do pierwszej w nocy rozmowy filozoficzne np. z Kopro
wskim czy Minkowskim. Poza tym uważam, że RDL pomagają nie 
sobie, ale pisarzom. Rekonstruują nie istniejące w dni powsze
dnie życie literackie i wręcz zastępują, czy też są namiast
ką,dawnej kawiarni literackiej. W ten sposób tworzy się styl 
epoki. Na życie towarzyskie nie należy żałować ani czasu ani 
środków.

Redakcja: Czy spośród współczesnych pisarzy i poetów polskich może Pan
wyróżnić jednego, ulubionego?

A. Sandauer: Bardzo lubię i zawsze lubiłem wiersze Śliwiaka, lubię również 
Minkowskiego, który bywał u mnie na kolacjach. 

Redakcja: Jak ocenia Pan reakcję tzw. "kręgów literackich" na Pana książkę
książkę "O sytuacji pisarza..."

A. Sandauer: Bardzo ogólnie rzecz traktując, książka została skrytykowana 
i to dość ostro przez np. Kuncewicza czy Bugajskiego, ale też 
została przetłumaczona we Włoszech, a zainteresowane tą książką 
są Izrael i USA. Na Zachodzie zauważyłem, zdziwienie, że coś 
podobnego mogło się ukazać w Polsce. W londyńskim miesięczni
ku pojawiło się stwierdzenie  iż Polska to dziwny kraj, jeśli 
pozwala się na wydanie takiej książki na dwa dni przed nada
niem jej autorowi nagrody państwowej.
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Pędzel w  oko
W szyscy spoglądają ciekawie przez oszklone drzwi, za którymi koloro
we, barwnie, jaskrawo i egzotycznie. Wiemy, że to wystawa znanego ma
larza Ludwika Holesza, wiemy już, że obrazy te zawojowały miłośników
malarstwa nie tylko w naszym kraju. Dopóki jednak wstęga nie zostanie
przecięta, możemy się tylko domyślać, przeczuwać przyszłe wrażenia.

Uroczyste otwarcie, nożyczki, wstęga... Wprowadzenia w ten barwny 
kosmos dokonuje artysta malarz Marian Rak. Okazuje się, że będzie to 
coś więcej niż tylko oglądanie obrazów.

"Wizje ejdetyczne" - brzmi to równie tajemniczo  jak wygląda świat 
przedstawiany przez malarza wizjonera. Ale zobaczyć i przeżyć nie wy
starczy, musimy jeszcze uwierzyć, że ostatnie "trudne pytania", które 
dręczyły ludzkość od wieków - takie jak pytanie o początek wszechświata, 
początek życia biologicznego, zagadka innych planet i ewentualnego

życia na nich - przestały być pytaniami. 
Wszystko, jak się łatwo domyśleć, ma swój 
prapoczątek w ...radiacji /jak widać na załą
czonych obrazach/, dawne formy życia rozwi
jały się we mgle, co jest równie oczywiste 
i nie podlega dyskusji jak ścisłość dokumenta
cji życia na innych planetach. Poznanie ich 
nie wymaga -jak błędnie dotąd sądziliśmy - 
żadnej aparatury itp. wystarczy "kolosalna 
koncentracja". A my biedni tyle lat biedzimy 
się jak tam polecieć, łamiemy sobie głowy, 
słuchamy fałszywych proroków-fizyków i innych 
astronomów-szamanów, kiedy najspokojniej w świe
cie stwierdzone zostało, że ludzkość wyważa da
wno otwarte drzwi... wystarczyły nożyczki...
A teras poważnie - JEST TO WSPANIAŁA WIZJA 
PLASTYCZNA, świetne malarstwa - a przypiętym 
agrafką ogonem ideologii.

 LUDZIE!! ! Nie róbcie krzywdy obrazom...

1 00 000 lat 
p.n.e.
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powiedzieli- napisali

h enryk talar
Red: Zacznijmy od stereotypowego 
pytania o wrażenia z Dni literatu
ry...
H. Talar: Kiedy podchodzę do tego 
progu, jakim jest początek spotka
nia, tuż przed rozpoczęciem mam 
wątpliwości - czy należy... czy nie 
lepiej spotkać się po spektaklu. 
Teraz, po spotkaniu, pewny jestem, 
że należy.
Red: Skąd te wątpliwości?
H. Talar: Ponieważ nie jestem prze
konany, czy to co chcę przekazać lu
dziom ich zainteresuje. Okazuje się 
że tak. Mało tego, zadają pytania, 
na które chcąc odpowiedzieć szczerze - 
a tylko tak to robię - trzeba tro
chę pogłówkować.
Red: Jest truizmem, że spotkania ta
kie są interesujące dla odbiorców, 
na ile jednak są one interesujące 
dla Pana ,poza - oczywiście - sprawdzeniem 
jak się funkcjonuje w odbiorze, bo 
przecież o swojej popularności trze
ba się czasem upewnić...
H . Talar: Chciałbym, żeby tak było, 
choć przyznam się, że nad tym się nie 
zastanawiałem. Wykonuję po prostu 
swój zawód i staram się jak najle
piej przekonać ludzi do tych kil
ku wierszyków, kilku myśli ponad
czasowych. Jeżeli ten temat chwyci, 
jeśli jest reakcja - a była - i nie 
chodzi o brawa, ale o ciszę, ludzie 
słuchają - powinienem być zadowolony. 
Red: Czy zauważył Pan, jakie wraże
nie wywołał fragment "Kwiatów..."
J. Tuwima w Pańskiej interpretacji 
podczas uroczystości otwarcia, bo 
przecież było to jedno z wielu uro
czystych otwarć ...a jednak w pew
nym momencie coś się stało...

H. Talar: Tak, była ta elektrycz
ność, była cisza...
Red: Ludzie teatru często mówią 
o tej "iskrze", która przeskaku
je przez rampę. My właśnie coś ta
kiego poczuliśmy. Czy było to na
sze złudzenie, czy Pan również?...
H. Talar: Oczywiście! Mało tego, 
ja ją wyssałem do końca, wypieści
łem, ja się właśnie znalazłem w tym 
jak pływak w wodzie. Chciałem pójść 
jak najdalej, żeby nie skończyła się 
ta chwila, ten moment ciszy i tego 
zasłuchania w tekst...

Przyjadę, przyjadę w przyszłym 
roku, jesteśmy zresztą już umówie
ni na wspólną realizację naszych 
pomysłów...
Red: Trzymamy za słowo.

PIJ MLEKO!



S z e f
kuchni

-  " R o s i e w i c z a  i  kompany" po p auzie  

/ 3 0 . 0 9 . 8 6 r .  g o d z . 16.00 i  19.00/ 

B i l e t y  do n a b y c ia  w k a s i e  T e a t r u .

•  r e c i t a l  a k t o r s k i  M a r i i  C z u b a s i e w i c z  

p t .  "Jak  ją  widzą" / t a k  j ą  p i s z ą /  

/ 3 0 . 0 9 . 8 6 r .  godz.  20.00/.

-  s p o t k a n ie  z K r z y s z t o f e m  Materną i  Woj

ciechem Mannem
/ 3 0 . 0 9 . 8 6 r .  g odz .  2 1 .00/

kuchni

odradza:
-  z razy  
-  urazy
-  s t r a s z e n i e  d z i e c i  krytykam i 

l i t e r a c k i m i  w z a s t ę p s t w i e  

Baby J a g i .

S z e w  f .

— podchodzenie do Pegaza 

od tyłu.

DANUTA ŚWIERCZEK 
stwierdza, że
gośćmi byli:

B o l e s ł a w  Lubosz 

Tadeusz  L u t o g n i e w s k i  
Tadeusz  Ł o p a le w s k i

J ó z e f  Ł o z i ns k i  

Wilhelm Mach 

Władysław Machejek 

W łod zim ierz  M aciąg  

A le k s a n d e r  M ałachowski 

L eszek  Mech 

K r z y s z t o f  Mędrak 

Anna Markowa 

A le k s a n d e r  Minkowski  

J u r i j  Młynk 

Gustaw Morcinek 
J ó z e f  M u sio ł  

Wiesław M y ś l i w s k i  
W ojc iech  Natanson 

B a rb a ra  Nawrocka 
Witold  Nawrocki 

F e l i k s  N e tz  
B o l e s ł a w  Niedworek 

A d o l f  Niedworok 
Edward N i z i u r s k i  

Ewa Nowacka 
Tadeusz Nowak 

Marek Nowakowski 
K r z y s z t o f  Now icki  

A g n ie s z k a  Osi e c k a  
Edmund Osmanczyk 

Andr z e j  O t r ę b s k i  
S t e f a n  Otwinows k i  

S t a n i s ł a w  Oz g a - M i c h a l s k i  

Jan B o l e s ł a w  Ożóg 

J e r z y  Pa c h l ows k i  

Leon Pas t e r n a k 

E u g e n iu sz  Pauks z t a



LAnsujemy
KRZYSZTOF DAUKSZEWICZ 

SPOSÓB NA JAJO

już przyjechał !już przyjechał!

Za okrągłym stołem 
kogucików trzech, 
z tych co chodzą ubrani 
w najstrojniejsze pióry 
omawiało problem 
który mniej więcej brzmiał.
- Zmusić kwoki by niosły 
jaja głupsze od kury.
Z tej narady przecieki 
do kurników dotarły 
i znów płomień dyskusji się wzniecił
- Jaki, nioski pytały,
w zarządzeniu tkwi sens, 
kiedy jaja, bądź nie bądź 
To DZIECI.!!?
Nie pyskować!!
Lecz znosić tylko głupsze i już !!!!Brzmiał koguci
rozkaz odgórny
Bo inaczej to sprawa
skończy się w sposób, że
rozwiążemy po prostu
ten kurnik
Więc co robić!?
Zapytał przestraszony chór kur 
gdy dotarła już do nich 
ta wieść,
potem w dziób się palnęły,
efekt zaś taki był
że ze strachu przestały się nieść
O co chodzi w tej bajce!?
Pewnie zapyta ktoś
Morał dawno już został wykluty,
Tylko wtedy mądrzejsze bywa jajo od kur 
gdy od niosek są głupsze koguty.

O loży (44)
R : Kiedy i w jakich okolicz

nościach powstała LOŻA? 
Loża: W 1970 r. takie było 
zapotrzebowanie społeczne... 
Powstało wtedy wiele różnych 
zespołów, ten nasz scenicz
ny i kilka innych, w innych 
branżach... Loża sprawdziła 
się, przez kolejną odnowę 
przeszła. Próbowaliśmy kil
kakrotnie zmienić kierownic
two, nie udało się.

R: Co sprawia Wam większą 
satysfakcję, spontaniczny 

śmiech widowni czy jej re
fleksyjna zaduma?

Loża: To drugie. Zdarza się 
spektakl, w ciągu którego 
trwa idealna cisza, cisza

akceptująca prezentowane przez nas teksty. Najbardziej nas cieszy, 
kiedy "numery" wymyślone i realizowane przez nas, odbiera na bieżąco 
i akceptuje publiczność.
R : Gdzie Waszym zdaniem kończy się satyra, a zaczyna prokurator?
Loża: Tak mniej więcej to na Bugu..., a poważnie to jeśli ktoś czegoś 
się boi wtedy karze... Satyra, a właściwie, reakcja na nią, j e st mier
nikiem naszego poczucia humoru.
R " Czy mieliście w swojej karierze kłopoty z prokuratorem?
Loża: Był w naszym zespole człowiek, który został prokuratorom, mamy 
z nim kłopoty do dziś...R: Z czego śmialibyście się gdyby wszystkim wolno było wszystko?
Loża: Z tego samego, m. in. z polityki - chociaż,cholera, jakaż to  
polityka? Od kiedy szynka, świński tyłek ma polityczny wymiar?

COPYRIGHT

KRZYSZTOF DAUKSZEWICZ

witamy!



Życie ½  lite ra c k ie
"Ni k t  nie ż ą da od w i e l b ł ą d a ,  by w y g l ą d a ł  j ak  Gi o c o n d a " .

" A b s e n c j ę  a k t o r a  
może u s p r a w i e d l i w i ć  

t y l ko ś m i e r ć . "

( Henryk T a l a r )

( A r t u r  Sandauer  )

Z ogłoszeń drobnych:
Honoraria w srebrnikach wypłacam 

------- .---------- J. Srebrny 

Informuje się PT Czytelników  
że w związku z brakiem dopływu 
energii elektrycznej dzisiejsze 
wydanie powstało w egipskich 
ciemnościach za co Redakcja 
nie ma zamiaru przepraszać.

NUMER ZAMKNIĘTO 
1986.09.30  
GODZ. 8.05

Musioł.
wyjechaćO  Komitecie O R G.

Wy w Komi te c i e  R D L  
n a j l e p i e j  w i e c i e . . .

O wojtusiu

Powieść z kluczem 

Często jeden bankiet. 
s t arczy za s t o anki et .

Redaguje kolegium w składzie: Jerzy Srebrny, 
Piotr Skorupa, Ireneusz Tatarczuk, Danuta Świerczek,
Współpracują" ochotnicy, najem c y i maszyna marki 
ŁUCZNIK. 

PODSŁUCHANE


